Miriam.
To będzie opowieść o wspaniałej kobiecie, która nazywała się Miriam Akavia. Przed wojną mieszkała w Krakowie, pochodziła z zasymilowanej rodziny żydowskiej. Ale Niemcy byli skrupulatni, to że Jej rodzina czuła się bardziej Polakami niż Żydami nie miało znaczenia, liczyła się krew. Miriam została zamknięta w getcie krakowskim. Tam opiekowała się maluchami w przedszkolu. Któregoś dnia przyjechali ciężarówką Niemcy, na Jej oczach zastrzelili wszystkie dzieci, wrzucili na pakę i odjechali, Jej nie zabili. Przeszła później przez kilka obozów koncentracyjnych, cudem przeżyła. Po wojnie wyemigrowała do Izraela. Tam poznała węgierskiego Żyda, takiego samego rozbitka, wyszła za niego za mąż. Urodziła dwie córki, które zdobyły wykształcenie i żyją udanym życiem. O tym wszystkim dowiedziałem się kilka lat temu z audycji w „Radiu Kraków”. W audycji tej występowała sama Miriam. Trzeba było słyszeć Jej polszczyznę! Nie wiedziałem, że tak pięknie można mówić po polsku. Bez obcego akcentu, a jednak inaczej niż słyszymy na co dzień. Jej fraza była pełna, jasna, chwilami dowcipna, wręcz figlarna. Miriam w ogóle lubiła Polskę, aktywnie działała we wszelkich stowarzyszeniach polsko-żydowskich, budowała mosty porozumienia. Moje pytanie brzmi: jak Ona to zrobiła? Po takich nieludzkich przeżyciach mogła przecież nienawidzić Niemców i w ogóle cały świat, do końca życia.  I nikt nie mógłby mieć do Niej pretensji o to. Byłoby to po prostu zrozumiałe. Nie pamiętam, czy w tym reportażu padło słowo „wybaczenie”. Wiem natomiast jaka była wymowa tej audycji: Miriam wybrała życie, dobro. Wbrew temu co zaplanowali Niemcy i jaką rolę Jej wyznaczyli, Miriam napisała własną historię. Nie „na pohybel” ale  „na tak”.  Zaimponowała mi ta kobieta nieprawdopodobnie. Miriam już nie żyje, dożyła 88 wiosen. Dzięki takim ludziom można uwierzyć w Niebo. Bo gdyby tam się nie dostała, to byłby wielki, międzygalaktyczny skandal.
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